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Jakim cudem tu jesteśmy, jak mogliśmy spotkać się tu dzi­
siaj, jeżeli nie przez prostą grę złudzeń, reguł przyjętych 
i uznanych, talia kart w ręku obłąkanego...

Julio Cortazar Gra w klasy

Osoby:

FRANKTADEUSZ ŁOMNlCKł
Frank jest ordynatorem w jednej z uniwersyteckich 
klinik, niewykluczone, że jest nawet specjalistą od 
infekcji.

Liz, do urodzin dziecka pracowała jako pielęgniarka.

KftREN - KAROLINA STEFAŃSKA
MARTIN - JA&EK W0J&EĆH0WSKJ

Karen i Martin, sześć minionych lat pracowali 
w bardzo prowizorycznych warunkach, jako lekarze, 
w jakimś szpitalu III świata. i

Cała czwórka zna się z okresu pracy w szpitalu po 
ukończeniu studiów medycznych.

X - KRZYSZT !

Miejsce akcji:
dom Lizy i Franka, w jakimś uniwersyteckim 
mieście, w zachodniej części świata.

Czas akcji: i
14 października 2012, dzień, w którym
Felix Baumgartner podjął próbę pobicia C-
rekordów świata: w załogowym locie 
balonem na największą wysokość i skoku 
ze spadochronem z największej wysokości.

ROLAND SCHIMMELPFENNIG

WIDZI
TWARZ
BOGA
(tytuł oryginału: PEGGYPICKIT SIEHT DAS GESICHT GOTTES) 
tłumaczenie: Michał Ratyński

reżyseria: Grzegorz Kempinsky
opracowanie muzyczne:
Grzegorz Kempinsky, Tadeusz Łomnicki 
scenografia: Barbara Wołosiuk 
światło: Maria Machowska

Inspicjent/sufler/asystent reżysera:
Manuela Nowicka
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If Z DRUGIEJ filii Małgorzata Hillar

XX WIEKU
świeży chleb 

własnoręcznie zrobiony 

pół kilo pszennej mąki, 

300 mililitrów wody, 

połowa kostki drożdży,, 

jedna albo dwie łyżki soli.

Rozrobione ciasto odstawia się na bok, 

na parę godzin, najlepiej do lodówki 

na osiem godzin, a potem 

do już ogrzanego pieca, 

na dwadzieścia minut, 

temperatura 240 stopni.

My z drugiej połowy XX wieku 
rozbijający atomy 
zdobywcy księżyca 
wstydzimy się 
miękkich gestów 
czułych spojrzeń 
ciepłych uśmiechów

Kiedy cierpimy 
wykrzywiamy lekceważąco wargi

Kiedy przychodzi miłość 
wzruszamy pogardliwie ramionami

Silni cyniczni 
z ironicznie zmrużonymi oczami

Dopiero późną nocą 
przy szczelnie zasłoniętych oknach 
gryziemy z bólu ręce 
umieramy z miłości



Erie Weiner

Moje flirty z istotami wyższymi
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Nie ma większego pytania niż to, które usłyszałem 
od pewnej pielęgniarki w zimnej, sterylnej szpital­
nej sali: „Czy odnalazłeś już swojego Boga?”. Te pięć 
słów wygnało mnie w podróż po świecie, daleko, 
daleko poza moje naturalne środowisko.
(...)
Użyła tych właśnie słów. Nie spytała, czy znalazłerrt 
już jakiegoś Boga ani prawdziwego Boga, 
ani nawet Boga po prostu, tylko swojego Boga, 
jakby gdzieś czekała istota wyższa zarezerwowana 
specjalnie dla mnie.
Starałem się o tym zapomnieć. Powiedziałem sobie, 
że nie ma czego szukać i że nie istnieje żaden Bóg, 
którego mógłbym odnaleźć. Daj sobie spokój!
Wracaj do swoich książek i dobrej whisky. Wracaj do 
„świata prochu” jak Chińczycy nazywają codzien­
ność. I udawało mi się zapomnieć. Na chwilę.
Pytanie pielęgniarki wracało jednak do mnie, ryjąc 
w mojej głowie jak kret. Kim lub czym tak naprawdę 
jest m ó j Bóg?
Prawda jest taka, że mam wątpliwości co do ist­
nienia wyższego bytu. Nie nazwałbym się jednak 
ateistą. Za tą nazwą kryje się zbyt wiele chłodnej 
pewności siebie, a ja nie mam pewności w żadnej 
sprawie. Nie wiem, co myśleć o skarpetkach w rom­
by. O mleku sojowym. Skąd mam wiedzieć, czy 
istnieje jakiś Bóg?



A może jestem agnostykiem? Termin ten znaczy 
dosłownie: „ktoś, kto nie ma wiedzy” i muszę przy­
znać, ze dość trafnie mnie określa, przynajmniej 
w kwestii wiary. Niemniej dla mnie agnostyk to 
tylko nie do końca przekonany ateista, starający 
się zabezpieczyć, na wypadek gdyby się okazało, 
że wszechmocny Stwórca, zdolny dać mu wiecz­
ne szczęście, jednak istnieje. Poza tym postawa 
agnostyczna zakłada nie tylko stwierdzenie: „nie 
wiem, czy Bóg istnieje”, lecz także: „niezbyt mnie to 
obchodzi”. Drobne krople niewiary napędzają młyn 
samospełniającej się przepowiedni. Niewykluczone, 
że jeśli cały czas będziemy wątpić w istnienie Boga, 
w końcu stanie się to faktem.
Być może zaliczam się do elastycznej kategorii 
wierzących, ale niepraktykujących. (...) Wierzącym, 
ale niepraktykującym smakuje joga bez hinduizmu, 
medytacja bez buddyzmu, judaizm bez Boga. Takie 
podejście brzmi bardzo kusząco. Wydaje się proste, 
a któż z nas nie lubi prostych rozwiązań? Sęk jednak 
w tym, że wiara bez praktyki jest zbyt łatwa, zbyt 
wygodna. I jakoś kojarzy się ze zdrową żywnością. 
A ja nie byłbym w stanie zrezygnować z kofeiny. 
Skoro żadna z gotowych kategorii do mnie nie pa­
suje, to chyba muszę wymyślić nową: dezorientacjo- 
nizm. Dezorientacjoniści, jak sama nazwa wskazuje, 
są kompletnie zdezorientowani w kwestiach doty­
czących Boga i religii. Zapewne myślicie sobie teraz,
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, że dezorientacjonalizm to tylko bardziej wymyślny 
synonim agnostycyzmu, ale nie macie racji. Nam, 
dezorientacjonistom, brakuje zadowolenia z własnej 
niepewności, które cechuje agnostyków; jesteśmy 
jakby preagnostykami, niepewnymi nawet tego, 
czego dokładnie nie jesteśmy pewni. Podnosi­
my ręce i wołamy ku niebu: „Nie mamy zielonego 
pojęcia, jakie są nasze poglądy religijne. Nie wiemy 
nawet, czy w ogóle jakieś mamy, ale jesteśmy otwar­
ci na niespodzianki i wierzymy - albo raczej: żywimy 

i nadzieję - że nasze życie ma jakiś głębszy sens”.
Tyle jesteśmy w stanie powiedzieć, a jakiekolwiek 
próby sprecyzowania tej deklaracji dezorientują nas

■ jeszcze bardziej.”
f (•••)

Rilke miał rację: Bóg jest kierunkiem. Jesteśmy 
jak talerze satelitarne, które przekręcają się i prze­
szukują niebo w nadziei na sygnał, a potem znów 
odrobinę się przekręcają i szukają dalej. Kilka stopni 
w tym, czy innym kierunku może zdecydować 
o tym, czy odbierzemy silny sygnał, czy usłyszymy 
tylko ciszę. Zazwyczaj nic się nie dzieje. Przekrę­
camy się, przekręcamy i nic. Ateiści twierdzą, że to 
dlatego iż nikt nie wysyła sygnałów. Ludzie pobożni 
i zdezorientowani ciągle szukają. Pomimo.

i



AFRYKAŃSKA 
SOCZEWKA “»
Oglądając (czy choćby czytając) sztukę Rolanda 
Schimmełpfenniga „Peggy Pickit widzi twarz Boga”, 
raczej nie przyjdzie nikomu do głowy, że powodem 
i inspiracją jej powstania były problemy kontynentu 
afrykańskiego, zwłaszcza AIDS, przybierające tam 
rozmiary pandemii.

Schimmelpfennig został zaproszony do projektu 
realizowanego w jednym z teatrów w Toronto, w ra­
mach którego miała powstać trylogia dramatyczna, 
poruszająca problemy Afryki. Podjął zadany temat 
i... dzieło zaczęło żyć własnym życiem. Sztuka o dra­
macie Trzeciego Świata stała się krzywym zwiercia­
dłem dla nas, mieszkańców Starego Kontynentu. 
Paradoksalnie wyraźniej niż problemy Czarnego 
Lądu zarysowały się w niej nasze własne. Afrykań­
ska soczewka sprawiła jedynie, że wyjaskrawiały, 
stały się niemal karykaturalne.

Jesteśmy tak skupieni na sobie, że pomoc tym, 
którzy walczą o najbardziej elementarne potrzeby: 
życie, zdrowie, przetrwanie, staje się dla nas jedynie 
protezą życia duchowego. Niezdolni do wiary czy 
niewiary, musimy przecież dbać o kondycje naszego 
sumienia i dobre samopoczucie. Zatem taka „pomoc 
humanitarna” najlepiej robi nam samym. Przecież 
nie próbujemy wniknąć w prawdziwy dramat Afry- 
kańczyków, nie próbujemy zrozumieć kierujących 
nimi wartości, ani zgłębić powstających między nimi 
konfliktów. Mówiąc o problemach afrykańskich, mó­
wimy wciąż dla siebie i o sobie: zagłuszamy sumie­
nie, szukamy przygód, próbujemy na różne sposoby 
odgrywać altruistów, chwalimy się osiągnięciami, 
pokrywając je wątpliwą skromnością i próbujemy 
wskazać winnych naszych niepowodzeń...
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Pokrojone 
na kawałeczki, 

soli się, odstawia 
na parę godzin 

na bok, żeby 
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Ją się czyści, 

podsmaża inne 
warzywa, selery 

muszą zmięknąć. 
Dodaje się bakłażany.

Trochę octu.
Dusi się, aż ocet 

całkowicie wyparuje, 
i e p r z .

I to wszystko 
można jeść 

na zimno.

I to wszystko 
można jeść 

na zimno.



Nakreślony przez Schimmelpfenniga nieco cyniczny, 
podszyty czarnym humorem „portret dwóch par 
we wnętrzu” nie jest uduchowionym freskiem, ale 
cyfrową fotografią, zapisującą stan relacji między­
ludzkich w cywilizowanym świecie XXI wieku.

Towarzyskie spotkanie „po latach” ludzi o skrajnie 
różnych doświadczeniach życiowych i zawodowych 
pokazuje jak daleko im dziś do siebie i jak blisko. 
Jedni przed laty wybrali małą stabilizację, drudzy 
altruistyczna przygodę, dzisiaj mimo różnic mate­
rialnych wszyscy znaleźli się w tym samym punkcie 
pustego, samotnego życia w parach.

Jednych wygodne mieszkanie w zamkniętym, strze­
żonym, monitorowanym osiedlu i ciepłe posadki 
skutecznie oddzieliły od realnej rzeczywistości i od 
siebie nawzajem. Że ktoś jest obok, we wspólnym 
domu, poznają po tym, że jego samochód stoi w ga­
rażu. Drudzy w konfrontacji z „prawdziwym” świa­
tem, ociekającym potem i krwią poznali jak miałkie 
może być życie i wzajemne relacje, jeżeli jeszcze moż­
na je nazwać wzajemnymi, ale to niewiele zmieniło 
w nich samych. Pozostali nadal „ludźmi Zachodu”.

Najczęściej bowiem, niezależnie od okoliczności, 
istniejemy sami sobie, równolegle, samotni, ale nie 
zainteresowani sobą dopóki nie zadamy bólu albo 
nie poczujemy go.

Bo tak naprawdę o czym traktuje dramat Schimmelp­
fenniga? Przecież nie jest tutaj najważniejszy pro­
blem porzuconego gdzieś na Czarnym Lądzie osiero­
conego dziecka, które przez chwilę miało opiekunów 
wśród lekarzy pracujących w misji i jeszcze gdzieś 
daleko, anonimowych dobroczyńców, którzy słali pie­
niądze i kolorowe listy. Raczej właśnie ci lekarze i ci 
dobroczyńcy, którzy zdezerterowali przed ogromem 
ludzkiej tragedii, skupiają naszą uwagę. Wrócili do 
świata Zachodu, który jednak nie jest gotowy przyjąć 
ich z powrotem, zasklepiony w swojej cywilizacji, 
zdolny jedynie do pozornych uprzejmości.

W tej sztucznej relacji czworga kiedyś bliskich sobie 
ludzi ujawniają się teraz najróżniejsze mroczne niu­
anse relacji międzyludzkich. Rozkwitają egoistyczne 
roszczenia, żale i pretensje. I tylko najciszej każde 
z nich upomina się o odrobinę miłości. Głośniej nie 
wypada, bo przecież są tacy dorośli i umieją, i lubią 
analizować związki i relacje, przyglądać się sobie, 
definiować, diagnozować i poszukiwać, ale już nie 
potrafią „uleczyć samych siebie”. Boją się nawet 
podjąć leczenie.

ZWÓZEK E8RMALNY więź partnerów ogranicza się 
jedynie do formalnej strony trwania instytucji małżeń­

stwa; istnieje najczęściej, gdy małżonkowie nie chcą się,ępzyBĘ 
ze względu na dobro dzieci, pragną zachować pozory

■■

ZWIĄZEK DYSHARM9NICZNY powstaje nńędzypart- 
nerami, kiedy zaburzona jest tylko jedna z relacji interper-
sonalnych. Zaburzona relacja stwarza trwałe rozczarowania i na­

pięcia. co wyzwala długotrwały stres. Może to dotyczyć relacji seksualnej.

ZWWZEK .ALERGICZNY" powstaje, kiedy dominuje
zaburzenie więzi uczuciowej przy ograniczeniu postaw
racjonalnych. Partnerzy zajmują wobec siebie postawy irracjo­

nalne i w ich zachowaniach dominują silne wybuchy emocji, Natomiast.



Z WłĄZ£KNł€D9JRZAŁY powstaje• gdy partnerzy 
pozostają wobec siebie w relacji „dziecko-dziecko”. Może
on się też wiązać z niedojrzałością psychoseksualną partnerów, 

dla której charakterystyczna jest dominacja własnych potrzeb seksualnych,

nieadeiność tworssenia partnerstwa równowag róasnymi bawfe

ZWłĄZ£KN£UR9TYCZNY powstaje, kiedy jedno 
z partnerów jest neurotykiem lub oboje, a komunikacja 
w związku jest neurotyczna. Przykładem może być ZWIĄZEK HISTf- 

RYCZANY, w którym wzajemna relacja jest niestabilna, obwarowana lękami, 

wczudet?- nśmeści w swajei rab

ZWÓZEK RYWALIZACYJNY to taki, w którym do typo­
wych form zachowań partnerów należą walka i dominacja. 

Podstawową przyczyną powstawania i rozwoju takich związków są 

przeobrażenia kulturowo-społeczne: emancypacja kobiet, feminizacja oświa-
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